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NAL zaprasza

w a m e I T p a r k u
P T A N IC A  N le o bo zo w c j A k c j i  t e tn te j  w  L a s k u  A rk o ń s k im  w
“  -^iczccm ie  zo rgan izow ana  została, i  w yposażona p rzez K o - 

m e iK lc  C h o rąg w i Z H P . Co p ięć d n i p rzy je żdża  tu  now a  150- 
osobuw a g rupa  d z iec i z całego w o je w ó d z tw a . M ieszka ją  w  na ­
m io ta ch , codz ienn ie  u d a ją  się na w y p ra w y  do m ias t lu b  w  o ko ­
lic z n e  lasy. W  czasie p o b y tu  w  s ta n icy  ch o rą g w ia n e j, je j  ucze­
s tn ic y  jeden  dz ień  p ośw ięca ją  na p racę p rz y  p o rząd kow an iu  
P a rk u  K u l tu r y  i  W ypoczynku .

T A K IC H  stan ic  w  w o je w ód z - je ś li n ie  u da ło  się w y je ch ać  na 
tw ie  szczecińskim  je s t jeszcze, s ta ły  obóz lu b  k o lon ię  H a rc e r- 
6. Z o rg a n izo w a ły  je  hu fce  w  stw o  zapew n ia  za jęc ie  się w szy- 
S ta rg a rd z ie , Choszcznie, G o le - s tk im i, k tó rz y  chcą dz ia łać  w  
m o w ie , O ry fic a c h , G ry f in ie  i  w  zastępach p o d w ó rko w ych  
p ow iec te  Szczecin.

L iczba  m ie jsc  na obozach i  sta H a rce rsk ie  n ieobożowe la to  
l ic a c h  je s t ogran iczona , w ię c  zanrasza. T rzeba  s ię  ty lk o  zg ło- 
w c ią ż  poza zo rg an izo w an ym i sić do sztabu N A L  w  n a jb liż -  
fo r rr ia m ; w yp oczyn ku  pozostaje  szej kom endzie  hu fca  Z H P  
duża  liczba  dz iec i i  m łodz ieży.
Im  p o w ia to w e  sztaby N A L  p ro ­
p o n u ją  zastępy pod w ó rko w e , o - 
pac te  na d z ia ła n iu  baz zo rg an i­
zo w anych  p rz y  ka żdym  hu fcu  
Z H P ; Zastępy p od w ó rko w e  o- 
t rz y m u ją  spec ja lne  żądania, k to  
r e  m. in . ogłaszane są na  ła ­
m ach  „Ś w ia ta  M ło d y c h 1. Po 
w y k o n a n iu  zadań zastępy m e l­
d u ją  o  ty m  p o w ia to w e m u  szta­
b o w i N A L . Zas tępów  p o d w ó r­
k o w y c h  je s t coraz w ię ce j. Np. 
w  H u fcu  S zczecin-N ad O drą 
d z ia ła  ich  ponad 50.

N ie k tó re  hufce  u a tra k c y jn ia ją  
p ro g ra m  za jęć zastępów. Na 
p rz y k ła d  H u fie c  S zczecin-S róu- 
m ieście  zo rg an izo w a ł d la  zastę­
pów ' —- fe s tiw a l p iose n k i h a r­
ce rsk ie j. w  k tó ry m  uczestn iczy ło  
b lis k o  .»00 dz iec i. B y ło  oczyw iś ­
cie w yso k ie  ju r y  i b y ły  nagrody.

Bardzo- a tra k c y jn ie  p rzeb iega­
ła  i p rzyn io s ła  w ie le  przeżyć 
je j: uczestn ikom , zo rgan izow ana 
przez sztab N A L  w  S ta rga rdz ie  
—  w ie lk a  gra  terenow a. W arto  
tu  w spom nieć, że h u fie c  s ta r­
g a rd z k i zo rg an izo w a ł ju ż  100 za­
s tępów  N A L .

M ożna w ię c  doskona le  soedzić 
le tn ie  w a kac je  n aw e t wówczas

(AS)

, s

i p i f t p

PIĘ K N Ą  I  R A D O S N Ą  m a n ifes ta c ją , Z lo te m  m łod ych  E ud o w n iczych  we F ro m b o rk u  — 
m ieście  w  k tó ry m  ży ł i  p ra c o w a ł M ik o ła j K o p e rn ik , w  obecności p rz e d s ta w ic ie li n a j­
w yższych  w ła d z  p a r ty jn y c h  i  pańs tw ow ych- — E dw ard a  G ie rka , H e n ryka  Jab łońsk iego  

i  P io tra  Jaroszew icza  zakończy ła  się n a jw iększa  z dotychczas p ro w ad zo nych  przez Z w iąze k  
H a rc e rs tw a  P olsk iego  a k c ji —  „O p e ra c ja  1001 F ro m b o rk “ .

P R Z Y P O M N IJ M Y  je j h is to rię .
W  1965 ro k u  pow s ta je  idea- w ie l 
k ie j a k c ji h a rc e rs k ie j po lega ją ­
cej na o db ud o w ie  i rozbudow ie  
jakiegoś n ie w ie lk ie g o , zniszczo­
nego  m iasta . W  lis to p a d z ie -p a ­
da  w y b ó r na F ro m b o rk  —  m ia ­
sto  K o p e rn ik a . W  s tyczp iu  i  lu ­
ty m . 1966 ro k u  p o w s ta je  ko n ­
ce pc ja  „O p e ra c ji 1001-From - 
b o rk l1. Naczelnik,. Z H P  wystoso­
w u ję . a pe l ętp, h a rce re k  i  harce­
rzy  o raz  in s tru k to ró w  całego 
z w ią zku  d z ia ła ją cych  w  szko l­
n ic tw ie  z a w od o w ym  o przystąp 
p ien ie  do  a k c ji —  p od jęc ie  p rą ­
cy p rz y  b ud ow ie  b ud ynkó w , 
d ró g  i  z ie leńców . In a u g u ru ję  ją  
47 h arcerzy  z te c h n ik ó w  leś­
nych. W  m a ju  do p rac  p rzys tę ­
p u ją  harćęrzę  ze szkó ł b u d o w la ­
nych. I  ta k  przez 8 la t, ponad 
40 tys ięcy h a rce re k  i  harcerzy 
p rze p ra co w a ło  w e  F ro m b o rku  
m ilio n  godzin . Z b u d o w a li w  tym  
czasie, lu b  p om og li w  budow ie
trzech  b u d y n k ó w  m ieszka lnych , n a z w a la  została im ie n ie m  Z w ią  
szkó ł we, F ro m b o rk u  w ra z  z o - zku  H a rc e rs tw a  P olskiego a 
toczeniem , p a w ilo n u  gastrono- n a jw ię k s z y  p lac w e  F ro m b o r- 
m icznego. d om u  handlow ego, bu ku  nosi dziś nazw ę: P lac C zynu 
d y n k u  p oczty  i  re m iz y  s trażac- H a rce rsk iego ), 6 z ie leńców , og- 
k ie i.  ródek jo rd a n o w s k i i  cam p ing .

O d g ru zo w a li 1 b ra li u d z ia ł w  R e je s tru  d o p e łn ia  żagospodaro- 
oracach  re s ta u ra c y jn y c h  dw ó^h  w a n ie  z ie le n ią  o g rod ów  kano- 
z a b y tkó w ych  k a n o n ii. Baszty Że  n icznych  i w zgórza  k a te d ra ln e - 
g la rs k ie j i W ieży Kustosza. W  gQ oraz  p a rk u  w o k ó ł szp ita la  
trosce ó  p ię k n o  m ia s ta  harcerze  m ie jsk iego . K a w a ł d ob re j, h a r -  
..ro ln ic y  '  i „ le ś n ic y “  u rz ą d z il i ce rsk ie j pracy.
1 o lace w ra z  z o toczeniem , zb u - B y ła  „O p e ra c ja  1991 F ro m - 
io w a l i  22 u lice  ( jedna  z n ich  b o rk 4’ d ob rą  szko łą  p ra c y  i  oby­

w a te lsk ieg o  w ych ow an ia , w y ra

W ID O K  na F ro m b o rk  — m ias to  k tó re  przez 8 la l.  tę tn iło  p ra ­
cą i  śp iew em  h arcerzy, bud u jących  tu  dom y, d ro g i i  zieleńce.- 
M ias to  M ik o ła ja  K o p e rń ik a  je s t dgiś także m ias tem  ha tce rzy .

P O D C 7 . \ 7 . l n f u M łod ych  B ud o w n iczych  F ro m b o rka  m e ld u ­
n ek  o u .y l onanych  pracach  z ło ż y ła  d ru h n a  A nna  RynkieuHer. 
40 tys ięcy  ha rce rzy  p r e p rab ow a ło  tu  m ilio n  godzin  w  c iągu 8

zem czynnego u czes tn ic tw a  w  
b u d o w ie  O jczyzny , b y ła  w resz­
c ie  ho łdem  z łażonym  w ie lk ie m u  
a s tro n o m o w i M ik o ła jo w i K o p e r­
n ik o w i.

W Y R A Z E M  najw yższego  u- 
z n a n ia  d la  ..ha rcerskiego  czynu  
b y ło  u de ko row an ie  przez I  se­
k re ta rz a  K C  P ZPR  E dw ard a  
G ie rk a  sz tandaru  Z l iP  O rde ­
re m  S ztandaru  P racy  1 k lasy. 
D z ię k u ją c  za to  w yso k ie  odzna­
czenie N a cze ln ik  Z H P  S ta n i­
s ła w  B ohdanów fcz  z ło ży ł, w  
im ie n iu  całego polskiego, h a rc e r­
stwa', zo bo w  ąznnie d o b re j nau­
k i i p racy. O g ło s ił jednocześn ie  
o g ó ln o zw ią zko w y  ruch  w sp ó ł­
z a w o d n ic tw a  d ru ż v n  szta-nda^o- 
w vch . (Zasadv re g u la m in u  zo­
staną n iebaw em  ogłoszone, tak 
że /  n ow vm  ro k ;em  szko lnym  
bedz;e m a /n a  p rzys tan ie  do 
w sp ó łzaw o d n ic tw a ) "P ierwsze ho 
nosowe fv tu łv  nadane zostaną 
zw ycięzcom  w  p rz y s z ły m  ro ku  
—  ro k u  30-leć ia  P R L .

la t. Jest się czym  p o c h w a lić ! Fótó-: C Ä F  (D okończen ie  na s ir . 2 „H T ” )

J A K  JUJfc In fo rm o w a liś m y , K o m e n d a  C h o rą g w i Z H P , W y d z ia ł O ś w ia ty  
P M B N , W R Z Z , P 2 M , W D K  i M o rs k a  S to czn ia  J a c h to w a  im . L e o n id a  T e ­
l ig i b y li o rg a n iz a to ra m i ko n k u rs u  ry s u n k o w e g o  p n . „ P O L O N E Z E M  D O ­
O K O Ł A  SW 1 A T  A “ . U c zn io w ie  szkó l p o d staw o w yc h  Szczec ina w y k o ic w a l i  
ry s u n k i in s p iro w a n i w s p a n ia ły m  w y c z y n e m  k a o ita n a  B ara n o w sk ie g o .

N a g ro d y  zw y c ię zco m  w rę c za ł sam  k a p ita n  B a ra n o w s k i, czego d o w o ­
d e m  n ie ch  będzie  p o w yżs ze  z d ję c ie . B y ło  to  p rze ży c ie  n ie  la d a  d la  m ło ­
d y c h  „m is trz ó w  k r e d k i  i  fa r b y 1’.  F o to :  W ito ld  K U L E S Z A

ZHP w hołdzie 
Mikołajowi 

Kopernikowi

obchodów  k o p e rn i-  
S zczec in ie  i  M y ś li-

u ro d z in  M ik o ła -

le n d a rzu  im p re z  z n a la z ło  się ta k  _ 
m ie js c e  d la  P oc zt H a rc e rs k ic h  dfcia 
ła ją c y c h  w ró żn y c h  ośrodkach  k ra ­
ju ,  k tó re  po p rzez  w y d a n ie  spe c ja l­
nyc h  zn a c zk ó w  — w in ie te k  propa- 
gu.ją ż y c ie  i d z ia ła lno ś ć  w ie lk ieg o  
as tro no m a .

1) In a u g u ra c ja
ka ń sk ic h  w 
b o rzu ,

2) 503-na roczn ica  
ja  K o p e rn ik a .

3) V  w ie k ó w  E ry  K o p e rn ik o w s k ie j,
4) W y s ta w a  F ila te lis ty c zn a  „ T o rp h i-  

le x  — C o p ern ic an a”  w  T o ru n iu .
5) Z H P  w ho łd z ie  M ik o ła jo w i K o ­

p e rn ik o w i.
P O C Z T A  H A R C E R S K A  — B R A ­

N IE W O  (H u fie c  nosi im ię  astrono.- 
m a ) w y d a ła  k i lk a  e fe k to w n y c h  ko ­
p e rt  o  treści
l i  F ro m b o rk  sy m b o le m  h a rc e rs k ie ­

go h o łdu  z łożonego K o p e rn ik o w i, 
2» '» z le ń  B o h atera  H u fc a , 

p rez OHgamzo- 3) c o p e rn ic u s  -  S a te lita ,
* 4> So* -  omnia -  regit.z j i  5<>0~lecia u ro

d żin  M  K o - P O C Z T A  H  A R C K K S  K. A  — O P O L E  
p e rn ik a  znacz- sw o je  w y d a w n ic tw a  p o św ięc iła  h a r-  
n v u d z ia ł m a ce rs k ie m u  p a tro n a to w i n ad  obchoda- 
ró w o ie ż  Z ł t P  m i 590 roczn icy  u ro d z in  M . Ko.- 
W  n ie z w y k le  PfrnHfci.. Pozosta łe  p o czty  p rzyg o to -  
c ie k a w y m  k a - W!*łv  sv,n-in  • * ' * ” ''■

W  B O G A ­
T Y M  k ra jo w y m  
p ro g ra m ie

w a ły  sw o je  w y d a n ia  n a c e n tra ln e  u - 
roczystości we F ro m b o rk u , gdzie  
o d b y ł»  się uroczysite zak o ń cze n ie
H a rc e rs k ie j O p e ra c ji „Ifia i —
F itO M B O K K ’*. T o w a rz y s z y ły  te j  a k ­
c j i :  H a rc e rs k a  W y s ta w a  F ila ­
te lis tyc zn a  p. t. „ H a rc e rs tw o  — K o­
p e rn ik o w i“ , Z lo t  P oc zt H arc e rs k ie j* , 
o g ó ln o po lsk ie  sp o tk a n ie  cz ło n k ó w  
k lu b u  P Z F  „ D R U H ’» i in n e . W e 

Poczesne m ie js ce  i p ry m  w iedzie  w s zys tk ic h  p o d an yc h  im p re zac h
» ty m  o d c in k u  P O C Z T A  H A R C E R - w z ię li u d z ia ł szczecińscy harc erze  

S K A  — S Z C Z E C IN , k tó ra  n a przes - i  in s tru k to rz y  o raz ic h  zb io ry  f i -  
t rz e n i os ta tn ic h  d w óch  la t w y d a la  la te lis ty c zn e . W y n ik i i c ie k a w o s tk i 

p o z y c ji z n a c zk o w y c h . O io  n ie- z tyc h  in te re s u ją c y c h  im p re z  po-
k tó re  z n ic h  dopas ow an e  do da - d a m y  w  n as tę p n y m  n aszym  k ą c i-  
to w n ik ó w  o ko liczn o śc io w y ch  stoso- k u .
w a n y c h  p rz e z  U rz ę d y  P o c z to w e . h m  J ó z e f G R A B A R C Z Y K

Phm. Józef Kaniowski
- Honorowy Obywatel 

Fromborka
W Ś R Ó D  tysięcy m łodz ie ­

ży i  k a d ry  in s tru k to rs k ie j 
p ośw ięca jących  część sw o­
ic h  w a k a c ji na p racę na. 
rzecz F ro m b o rka , są tacy 
k tó rz y  w y ró ż n ili się szcze­
g ó ln ie  i u zyska li p rzyzn an y 
przez P re zyd iu m  M ie js k ie j 
Rady N a ro do w e j we P rom -, 
b o rku  —  ty tu ł H O N O R O ­
W EG O  O B Y W A T E L A . N a - 
leży do n ich  m. in . d ru h  
phm . Józef K a n io w s k i ze 
szczecina.

—  D ru h  w ró c ił w ła śn ie  s 
trzyd n iow e g o  z ło tu  M łod ych  B u ­
d ow n iczych  —  H o no ro w ych  O - 
b y w a te li F ro m b o rka . C h c ie li­
byśm y zapytać o d rogę  ja k ą  
d ru h  o d b y ł do uzyskan ia  tego 
ty tu łu .

—  W  1968 r. p rze czy ta łe m  a r­
ty k u ł m ó w ią cy  ó  W spania łe j 
a k c ji —  „O p e ra c ja  1091 —  F ro m ­
b o rk ’4. B ardzo  p rze ją łem  się
tym , a tak  się z łoży ło , że w  ty m  
czasie b y łem  szczepowym  p rz y  
Zasadn icze j Szkole  R o ln icze j w  
S zczecin ie -D ąb iu . O rg an izo w a łiś  
:tny wówczas obóz w ę d row ny . 
Z a prop on o w a łem  w ięc, aby u - 
dać się w ła śn ie  do F ro m b o rka . 
W n iosek zos ta ł p rz y ję ty  ^  ąp lau  
zem prżez w s zys tk ich  h arcerzy.’ 
Już po k i lk u  d n ia ch  za m e ldo ­
w a liś m y  się- w  sztab ie  „O p e ra ­
c j i ’’. a by  w łą czyć  .się d o  odbu ­
d ow y  F ro m b o rka . Pon iew aż by­
liś m y  z łączen i z ro ln ic tw e m  
n rzyd z ie lon o  nas do  zg rupow a­
n ia  M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  i w y  
znaczono zadanie  u rządzania  
z ie leńców  i chod n ików . W  p ie rw  
szej faz ie  p rac  za łoży liśm y z ie ­
len iec na p lacu p rze d  d w orcem  
P K P . następne ju ż  w- śródm ieś­
ciu .

—  Ja k ie  należa ło  spe łn ić  w a ­
ru n k i i czym  się w y ró żn ić , by 
uzyskać ty tu ł H ono row ego  O by­
w a te la  F ro m b o rka ?

—  Przede w s zys tk im  należa ło  
p rzebyw ać we F ro m b o rk u  i p ra ­
cować p rzy  jego o d b u d o w ie  
przez trz y  la ta . O czyw iśc ie  n ie  
ca ły  ro k , a le po d w a  tygodnie-; 
każdego la ta . Poza ty m  być do­
b ry m  harcerzem , w n ieść sw o ją  
in ic ja ty w ę  coś nowego d la  m ia ­
sta, w yka zać  w ie le  zapa łu  w  
oracy. Ja sp e łn iłe m  te  w a ru n ­
k i  i ta k  zna laz łem  się w  g ro n ie  
w y różn io nych . A le  n ie  jestem  w  
ty m  o sam otn iony. Ze szczepu. 
Z H P  im . O brońców- W e s te rp la t­
te 15 ha rce rzy  o trz y m a ło  ten  za­
szczytny ty tu ł.

Serdecznie  g ra tu lu je m y .
(AS)

Order Sztandaru Pracy I klasy dla ZHP

Zlot Młodych Budowniczych
zakończył 8-łefm q kampanię

„Operacja 1901 -  Frombork”



TR A D Y C Y J N IE  ju ż  harcerze  C h o rą g w i Z a ch o d n io -P o m o r­
s k ie j z a p ro s ili do s ieb ie , na le tn i w yp oczyn e k , p io n ie ­
ró w  z z a p rz y ja ź n io n y c h  k ra jó w . W  W o lin ie , na  w y d z ie lo ­

n y m  te ren ie  W o liń sk ie go  P a rk u  N arodow ego, o d p o c z y w a li w  
ty m  ro k u  w sp ó ln ie  z p io n ie ra m i Z w ią z k u  Radzieck iego, N ie ­
m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j i  B u łg a r ii.  O rg an iza c  ę i 
kom endę  „M a lty “  p ow ie rzon o  ty m  razem  K om en dz ie  H u fca  
S zczecin-Ś ródm ieście .

Jest ś liczn y  lip c o w y  dzień, 
g dy  w raz  z g rupą  zaproszonych  
gości z jeżdżam y do obozu. Te ­
ren  p re zen tu je  się okaza le . W o ­
k ó ł obszernego p lacu  ape low e­
go, w  z w a rty m  szyku  u s ta w io ­
no  n a m io ty , w  k tó ry c h  m iesz­
k a ją  uczestn icy dw óch  podobo­
zów , trze c i ro z b ity  zosta ł 
d a le j,  nad wodą.

W  ka żdym  obozie harcerze  
goszczą in ną  g rupę  p ion ie ró w . 
I  tak  w  obozie  I z 50 P o laka m i 
o dpoczyw a  23 p io n ie ró w  b u łg a r­
sk ich . w  I I  —  z 62 harcerzam i 
20 p io n ie ró w  ZSRR, a w  I I I
—  z, n a jliczn ie jszą  g rupą  gości
—  55 p io n ie ra m i N R D  p rze by ­
w a  50 h a rce izy . Ł ączn ie  na 
„M a lc ie ’ ’ p rze byw a ło  w  ty m  
ro k u , w raz  z in s tru k to ra m i, 
b lis k o  300 osób. K om endę  obo­
zu  s ta n o w ili:  ko m e nd an tka  — 
h m  D anu ta  B ie la w ska  —  k o ­
m e n da n tka  H u fc a  Szczecin- 
S ródm ieśc ie  oraz h m  Z b ig n ie w  
K o rb e l —  zastępca d /s  o rg a n i­
za cy jnych  oraz Z d z is ła w  R ych - 
te r  —  n iespożyty , pe łen  w ciąż 
n ow ych  p om ys łów  zastępca do 
sp ra w  p ro g ra m o w ych .

P R O G R A M  tego ty p o w o  w y ­
poczynkow ego  obozu n ie  jest 
je d n a k  pozb aw io ny  e lem en tów  
w ych ow aw czych  i in te rn a c io n a - 
lis tyczn ych . Z n a ko m ic ie  w y k o ­

rzys ta no  tu  ta k  sp ra w dzo n ą  w  
p ra cy  h a rc e rs k ie j m etodę ja k  
ogn iska . Tegoroczna M a lta  s tw o -

O TO  w id o k  na tu ra lne g o , 
p ię kn e g o  a m fite a tru  obozo­
w ego u stóp G ó ry  T ry g ła -  
wa. To stąd każdego w ie ­
czora p ły n ą  p iosenk i, ro z ­
b rz m ie w a  w ie lo ję z y c z n y  
g w a r i s łychać śm iech.

Foto  Tadeusz W IT

P R Z Y B Y L I na uroczyste  
o tw a rc ie  M a lty  goście zobo­
w ią z a n i b y l i  ro zw ią za ć  c h u ­
s ty  4 n a rodow ośc i zw iązane  
na k s z ta łt icstęg i ro z p ię te j 
w  b ra m ie  obozu: W  im ie n iu  
w s zys tk ich  zaproszonych  
ro z w ią z y w a li w ę z ły : 1 se­
k re ta rz  K P  P ZP R  w  K a ­
m ie n iu  Pom . Z . Pocześny i 
k ie r . W ydz. O rg a n iza cy jn e ­
go K W  P ZP R  —  l i .  Stępa.

Zawsze niech będzie słońce

U „Maltańczyków”
rz y ła  ku  tem u  zn ako m ite  w a ­
ru n k i.  M ie jsce  na o gn isko  z lo ­
k a liz o w a n o  b lis k o  n a m io tó w , u 
podnóża w zn ie s ien ia  na k tó ry m  
sto i p o m n ik  T ry g ła w a . W zn ie ­
sien ie  s ta ło  s ię  n a tu ra ln y m , m a­
lo w n ic z y m  a m fite a tre m  obozo­
w y m , w  k tó ry m  c o d z i e n -  
n  i e o d b y w a ją  się ogn iska. 
K ażdego w ieczo ra , p rz y  ogn ;u 
sku o ia  się tu  c a ły  obóz. a z każ­
d ym  d n ie m  w ię ce j p rz y b y w a ło  
wczasów  i ozów i m i eszk a ń có w  
W o lin a . P ły n ę ły  h a rce rsk ie  i 
- v o n > ’\ 'k :e  p iosenk i, każdego 
d n ia  in na  d ru ż y n a  p rz y g o to w y ­

w a ła  p ro g ra m . N ie  ty lk o  a r ty ­
s tyczny  i  ro z ry w k o w y . O gn iska  
—  ja k  p o w ie d z ie liś m y  —  s ta ły  
się na tym  obozie  w a żnym  e le ­
m en tem  w yc h o w a w c z y m  i  ze­
s p a la ją cym  ca łą  obozow ą spo­
łeczność. Je dn ym  z tćm a tó w  
o g n is k  jest p ra w o  h arcersk ie . 
P u n k t „H a rc e rz  kocha  p rzyrodę*’ 
s ta ł się o kaz ją  do w sp ó lne j roz­
m o w y  o W o liń s k im  P a rku  N a ro - 
d o jvvm , o d rze w ach  ja k ie  tu  
rosną, o p ta ka ch  ja k ie  ży ją , 
p rzyp om n ie n iem , że p rzy ro dę  
na leży szanować i  c h ro n ić  ja k  
ska rb .

i B ru da sy  s tacza li ze sobą boje  
(s łow ne) na te m a t: w a rto  czy 
n ie  w a rto  sprzą tać, m a ją c  zara­
zem o bo w ią ze k  zebran ia  ja k  
n a jw ię k s z e j ilo śc i tego co na o- 
bozie n iepo trzebne. W spó łza ­
w o dn iczą cy  z zapa łem  o ilość 
zebranych  śm iec i może naw et 
n ie  d o m y ś lili się. że n a jw a ż n ie j­
szym  ce lem  te j za ba w y b y ło  do­

k ła d n e  oczyszczenie te renu  na 
k tó ry m  m ie li m iesekać. Potem  
b y ły  w  p ro g ra m ie  „N e p tu n a lia * ’. 
sp a r ta k ia d a  sp o rto w a  i prace 
społeczne na rzecz środow iska . 
P io n ie rz y  z w ie d z il i Ś w in ou jśc ie  
i  Szczecin.

P R ZE D  nam io te m  ko m e nd an ­
tk i.  ja k  na w zo ro w ą  harcerkę  
p rzys ta ło , s to ją  to tem y. D w ie  
buz ie  —  u śm ie chn ię ta  i ponu ­
ra . W ieść obozow a niesie, że 
codz ienn ie  rano  ko m e nd an tka  
o ds ła n ia  tę k tó ra  z n a m io n u je  
a k tu a ln y  stan je j ducha. M ó ­
w ią . że rza d ko  jest to  tw a rz  po­
n u ra . a n aw e t 'a k  z ja w ia  się 
rano. w  c iągu  d n ia  ob licze  p ro ­
m ien ie je . Bo na M a lc ie  n ie  m a 
czasu na nudę  i z łe  h um ory . 
N h M a lc ie  zawsze jes t słońce, i 
to  -k tó re  g rze je  i ooa la , i to  w  
p iosence „Zaw sze  n iech będzie 
s łońce ’* śo iew ane j we w szys t­
k ic h  u żyw anych  na obozie ję ­
zykach . Jest to  ja k  g dyby  n ie - 
u m ó w io n y  h y m n  tegorocznych 
m a lta ń czykó w .

A le  a propos języka . Z w ied za ­
ją c  obozow e ś w ie tlic e  (każdy 
obóz ma sw o ją ) za uw a ży liśm y  
m . in . p ię k n ie  w y k a lig ra fo w a ­
n y  „s ło w n ik  k u ltu ra ln e g o  w y ­
ra ża n ia  się” . Jego a u to rz y  p ro ­
p o n u ją  zaprzestan ie  u żyw a n ia  
b rz y d k ic h  s łó w  zastępu jąc je  
z w ro ta m i w  ro d z a ju : „T y  p ie r­
w io s n k u “  lu b  „T y  la ta rn io  
m o rska ”  -(reg iona lne). P rz y k ła ­
d ó w  b y ło  m nóstw o, m y  na to ­
m ias t za n o to w a liś m y  jeszcze ha­
sło w iszące w  ś w ie t lic y  obozu 
I I :  „R us  i  P o lak  d w a  b ra ta n k l,  
p iją  m leko  z je d n e j s z k la n k i’*.

P e łn i w raże ń  opuszcza liśm y 
tegoroczną M a ltę . J e j uczes tn icy  
w y w ie ź li ic h  na p ew no  po s to ­
k ro ć  w ię ce j, (aż)

Podczas innego  ogn iska , u rzą ­
dzonego pod hasłem  „Z ie m ia  
W o liń s k a  p iękn a , gospodarna i 
k u ltu ra ln a ’* harce-ze  podgum o­
w a li e fe k ty  zw ia d u . P odzie len i 
na  g ru p y  z b ie ra li w iadom ośc i 
o  p rzyrodz ie , w y k o p a lis k a c h  i 
ekonom ice  w y s p y  W o lin , na 
k tó re j tego la ta  spędzają  w a ­
kac ie . P o g łę b ili sw o ie  ' w ia d o ­
m ości. a p rz y ja c io ło m  z in nych  
k ra jó w  ‘ p rze kaza li garść w :e- 
d zv  o  z iem i, na k tó re j ju ż  przed 
w ie k a m i ż v li Polacy.

„Operacja 1001 
-  FremSiork”

(D okończen ie  ze s tr. 1 „ H T ” )

W  D N IA C H  13— 15 lip c a  b r.
k ie d y  to  w e  F ro m b o rk u  nastą­
p i ł  f in a l „O p e rac  i  1001 F ro m ­
b o rk ” , o db y ło  się też zakończe­
n ie  C e ntra ln e go  R a jd u  K o p e r-  
n ikań sk ie g o  w  k tó ry m  uczestn i­
czy ło  5 700 osób. Naszą C h o rą ­
g iew  re p reze n to w a ło  6 d ru ż y n  
ra jd o w y c h . W  I I I  H a rc e rs k im  
S p ły w ie  Ż e g la rs k im  „S z la k ie m , 
K o p e rn ik a " b ra ł u d z ia ł ja c h t  
naszego H O M  „T o te m ” .

W  ram ach z lo tu  M łod ych  B u ­
dow n iczych  F ro m b o rk a  o d b y ło  
się s p o tka n ie  H o no ro w ych  O by­
w a te li F ro m b o rka . B y li w śród  
n ich  szczecin ian ie . N ie lic z n i 
w p ra w d z ie , a le  b y li.  D ru h  phm . 
K a n io w s k i —  in ic ja to r  p ra c y  
w e  F ro m b o rk u  h a rce rzy  z Ze­
społu  S zkól R o ln iczych  - D ą b iu  
odznaczony n aw e t zosta ł S re b r­
n ym  K rzyże m  Zas ług i. Z ło tą  O d 
znakę  Ja nka  K ra s ic k ie g o  o trz y ­
m a ł ko m e nd an t C h o rą g w i P io tr  
Łapa.

H arcerze  z ZSR w  D ą b iu  b y li 
W ty m  ro k u  w e  F ro m b o rk u  po 
raz c z w a rty . W śród  n ich  je s t 
w ie lu  H o no ro w ych  O b y w a te li 
F ro m b o rka . J e dyn y  w  naszej 
C h o rą g w i ty tu ł zb io row ego  H o ­
norow ego O b yw a te la  m a Z H P  
p rzy  Zasadn icze j Szkole  B ud o ­
w la n e j w  Ś w in o u ś c iu .

A k tu a ln ie  w e  F ro m b o rk u  t rw a  
H a rc e rs k i K a rn a w a ł K u l tu ra l­
ny. Po w z o ro w e j, w y d a jn e j p ra ­
cy —  nasta ł czas radości i za­
b aw y . A  potem  znow u  DO  C Z Y ­
N U !

N A J P IĘ K N IE J S Z E  ogn isko  
p t. „B u k ie t  B ia ło -C z e rw o n e j“  
o d b y ło  się w  p rzeddzień  L ip c o ­
w ego Ś w ię ta . W  dz ień  22 lipca  
harcerze  z M a lty  u rz ą d z il i pa ­
radę  a po p o łu d n iu  z a p ro s ili do 
sieb ie  na fes tyn  ca ły  W o lin . (W 
n ie d z ie lę  poprzedza jącą  22 lip -  
ca gośćm i ha rce rzy  b v ło  w o i-  
sko, zaproszone na ogn isko  ph. 
„S z u m i d oko ła  las“ .)

P O R O Z U M IE N IE  się z 
w s z y s tk im i uczes tn ikam i 
M a lty  sp ra w ia  harcerzom  
nieco k ło po tu . Ł a tw o  p o roz­
m a w ia ć  z p io n ie ra m i ra ­
d z ie c k im i, t ru d n ie j z b u ł­
g a rs k im i, a n a jt r u d n ie j z 
ko legam i z N RD , oczyw iśc ie  
je ż e li k toś n ie  zna jęz. n ie ­
m ieck iego. A le  ta k  je s t t y l ­
ko  na począ tku. Rozm owa  
na m ig i i szybk ie  opa no w a ­
n ie  p odstaw ow ych  s łó w  i 
z w ro tó w  p ozw a la  na  z a w a r­
cie n aw e t d łu g o  trw a ją c y c h  
p rz y ja ź n i.

Dziękujemy za pozdrowienia Z a p y la n i co c iekaw ego  dz ie je  
się na obozie, harcerze  na

Z  T R A S  w a k a c y jn y c h  w ę d ró ­
w e k  po z ie m i i m o rzu  o trz y m a ­
liś m y  p ozd ro w ie n ia , za k tó re  
serdeczn ie  d z ię k u je m y  w ę d ru ją ­
cym  po Bieszczadach u czestn i­
k o m  i  kom endzie  obozu H u fca  
G o len iów . Z tego re jo n u  P o lsk i 
p o z d ra w ia li „T ro p ”  tonący w  
b łoc ie  harcerze  ze Szczepu K o ­
m andosów  T e c h n ik u m  M echa ­
n iczno - E nergetycznego.

Z  REJSU szko len iow ego do 
D a n ii, H o la n d ii, N R F , N R D  spe­
c ja ln e , w ie rszow ane  p o z d ro w ie ­
n ia  nadesła ła  nam  załoga H a r­
cerskiego O środka  M orsk iego  
pod  dow ó d ztw em  kp t. P rz y b y ­
sza. A  o to  w ie rs z y k :

W ia tr  ta rg a ł nam  żagle  
J a ch t u) p rze chy le  przez m orza  

gna
C ieszy serca h arcerzy  żeg la rzy  
W id o k  w zb u rzon ych  m orza  fa l.

O d y  słońce k rw a w e  na
horyzoncie

M E D J ł L
dk i Ctioresgwl

M IN IS T E R  o ś w ia ty  i  w ych o ­
w a n ia  p rz y z n a ł Z a cho d n io -P o ­
m o rs k ie j C h o rą g w i Z w ią z k u  
H a rc e rs tw a  P olskiego im . B u ­
d ow n iczych  P o lsk i L u d o w e j M e ­
d a l P a m ią tk o w y  w y d a n y  z oka­
z j i  200 ro czn icy  u tw o rz e n ia  K o ­
m is j i  E d u k a c ji N a ro do w e j.

Znaczy ło  d ro g i s w e j ś lad  
S ia d ła  do s to łu  za łoga „T o te m a ”  
B y  „T ro p o w i”  p rzesiać  
że g la rsk ie  p ozd ro w ie n ia . 

D z ię k u je m y !

p ie rw szym  m ie jscu  w y m ie n ia ła  
codzienne ogn iska . a także 
„Ś m ie rć  k ró la  Ś m iec ia ”  —  w ie l­
ką zabawę ogłoszoną zaraz d o  
o rzy je źdz ie  do W o lin a . „W o jo w ­
n ic y “  p odz ie len i na Czyśeioszki

Na pokładzie 
„Wydry“ 

życie płynie 
jak w bajce...
JUŻ po roz druqi Harcerski Oś­

rodek Morski w ^Szczecinie—Dąbiu 
zorganizował, cieszące się wielkim 
powodzeniem, obozy żeglarsko- 
-szkutnicze. Ich uczestnicy, rekru­
tu jący się przede wszystkim z d ru ­
żyn wodnych które nie posiadają 
własnego sprzętu wodnego, naby­
wają tu umiejętności żeglowania i 
budują popularne łodzie  w iosło- 
wo-żaglowe „W ydra".

Obóz trwa trzy tygodnie. W  tym 
czasie odbywają się wykłady i za 
jęcia  na wodzie — żeglowanie, 
wiosłowanie oraz szkutnictwo. Każ 
dy zastęp ma obowiązek zbudować 
łódź, która odtąd może być użyt 
kowana przez drużynę z której za­
stęp się wywodzi. Harcerze — wod 
niacy z w ie lkim  zapałem zajmują 
się szkutnictwem. Dość powiedzieć, 
że w H O M -ie  wybudowali już 
dwadzieścia popularnych „W yder".

Foto: Tadeusz WIT
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„...Ktoś nadaje S.O.S.!”
PRZYTULONE do wysokie­

go lasu nam ioty ogar­
niał mrok. Jednolita zaslo 
na chmur pokryła gwiaz­

dy, księżyc i nie wróżyła dobrej 
pogody. Co niektórzy spoglądali 
na niebo i z m inq fachowców o- 
świadczali, że „p o m p a " murowa­
na. Podciągano linki namiotów, 
sprawdzono czy nie są zasypane 
rowki przeciwdeszczowe. W krótce 
zapanowała cisza. Tu i ówdzie 
słychać było pochrapywanie, ktoś 
w sennych majaczeniach chcia ł od 
mamy na kino. Tylko cienie obcho 
dzacych obóz wartowników świad­
czyły, że ktoś czuwa nad spokoj­
nym snem obozu i p ilnu je  harcer­
skiej banderki. Krople deszczu za­
częły powoli uderzać w p łótna na 
miotów, by po chw ili zamienić się 
w rzęsistą ulewę. Wszystkie słyszał 
ne dotąd leśne i obozowe o dg ło ­
sy utonęły w jednostajnym szumie 
spadającego deszczu. Było już po 
północy, gdy za wodną kurtyną 
zaczęło m igać światełko. Powta­
rzające się kropki i kreski wzbu­
dziły zainteresowanie wartowników 
i  wydawały się znajome.

— Ależ słuchajcie -  przecież 
tam  ktoś nadaje  S.O.S. -  krzyknął 
Jurek.

Cała reszta wytężyła wzrok i 
przypatrywała się nadawanym
sygnałom.

-  Pędź do druha komendanta 
-  po lecił Jurkowi instruktor służ­
bowy.

Wieść rozeszła się po obozie

lotem błyskawicy i wkrótce wszy­
scy stali na p lacu apelowym go­
tow i do akcji. M imo padającego 
deszczu, każdy chciał być człon­
kiem ekipy ratunkowej. Druh ko­
mendant wyznaczy! dwie wachty i 
po chw ili zadudniły po pomoście 
kroki b iegnących do szalup har­
cerzy. Ulewny deszcz zalewał oczy, 
dostawał się pod ubran ia . Ryt­
miczne „h e e j raaz" niosło się po 
wodzie i podaw ało tempo wioś­
larzom. Sygnały dochodziły z „w y ­
spy obrzędów" i tam też kierowały 
się dzioby szalup.

Po dwóch godzinach wiosłowa­
n ia szalupy miękko wsunęły się 
na piasek i przemoczone do su­
chej n itki załogi wyskoczyły na 
brzeg. W międzyczasie m igające 
coraz s łabie j sygnały zgasły zu­
pełnie. Rozstawieni w tyralierę 
poszliśmy w g łąb  wyspy. Po chw i­
li rozeszło się pantoflową pocztą, 
że znaleziono porzucony na brze­
gu ponton. Już godzinę b łądz iliś ­
my po lesie bez skutku.

WSZĘDOBYLSKI Zbyszek wszedł 
na nadbrzeżną skarpę i mało co 
a spadłby na łeb i szyję na 
plażę.

-  Dawajcie  tu — krzyknął i znikł 
nam z pola  w idzenia. Plażą do­
tarliśmy do miejsca gdzie wysoki 
brzeg kończył się skarpą. U je j 
podnóża leża! człowiek z gryma­
sem bólu na twarzy. Ślady na 
skarpie świadczyły o tym, że n a j­
p rawdopodobnie j stoczył się z 
niej. Zastęp Grzesia w rekordo­

wym czasie skoczył do lasu i wy­
konał z gałęzi prowizoryczne no­
sze. Ranny stwierdził, że chyba 
ma złamane nogi i jest strasznie 
potłuczony. Ostrożnie przeniesiono 
go na noszach do szalupy. O  świ­
cie dotarliśmy do obozu. Wszy­
scy oczekiwali nas przy pomoście. 
Ostrożnie wyniesiono rannego na 
brzeg i już m iano pobiec do po­
b liskie j wsi po lekarza, gdy nagle 
niedoszły umarlak wstał, otrzepał 
się z piasku i uśmiechnął się do 
nas.

-  Dziękuję druhom, wywiązali­
ście się z zadania wzorowo. Wszy­
stkim uczestniczącym w akcji za li­
czam próbę na sprawność ratow­
nika.

Strasznie dziwne musiały być 
miny wszystkich, bo komendant i 
niedoszły ranny wyhuchnęli grom ­
kim śmiechem. Dopiero po chwili 
poznaliśmy w nim instruktora z za­
przyjaźnionego obozu.

TRAMP „ Gdy idziemy na wycieczkę, to pogoda musi być..."

Alarmu nie było
BYŁ UPALNY, lipcowy wie­

czór, gdy po godzinnym 
marszu znaleźliśmy m iej­
sce na biwak. Wzgórze 

otoczone drzewami, teren piasz­
czysty, niedaleko wioski. 20 zu­
chów z w ielkim zapałem zabrało 
się do rozb ijania  namiotów, w 
których m ieli spędzić swoją p ierw­
szą noc poza budynkiem kolonii, 
gdzie przebywali już trzeci ty­
dzień. Tej nocy m ieli zdać swój 
harcerski egzamin, bo w planie 
było samodzielne gotowanie, war­
ty, nocny alarm  i przyrzeczenie 
harcerskie. Towarzyszyli im ich 
drużynowi Marek i Bogdan oraz 3 
uczestniczki kursu drużynowych, 
które były ciekawe nocnych prze­
żyć jedenastolatków.

Krótko przed wieczornym ape­
lem odw iedziła nas grupa miejsco 
wych harcerzy i innych chłopcó(w, 
którzy wyrazili chęć postawienia 
swojego nam iotu i włączenia się 
od naszego biwakowego p rogra ­
mu. Jednak chętnych było więcej 
niż miejsc w ich małym namiocie, 
więc zaczęły się przetargi kto zo-

LISTY DO „TROPU”

Niech popłynie 
gromki śp cw

1 U Z  PO  R A Z  trze c i o d b y ł się w  
S ta rg a rd z ie  S zc zec iń sk im  C horąg  

w ia try  F e s tiw a l P ios en k i H a rc e rs k ie j  
i  M a ły c h  F o rm  A rty s ty c z n y c h . Im  
p re z a  n a  p ew no  bard zo  u dana . /  bę­
d ąc a n ie z w y k le  b a rw n y m  p rze g lą ­
d e m  d o ro b k u  h a rc e rs k ic h  zespo łów  
a r ty s ty c z n y c h , n ie co d z ie nn a  m o ż li­
w ość w y m ia n y  d o św iad c zeń , w s p a ­
n ia le  n a g ro d y ... A le  fe s tiw a l po 6 
god zin ac h  t rw a n ia  się s k o ń czy ł, n a­
g ro d y  ro zd an o , w szyscy ro z je c h a li 
s ic  do d o m ó w  i  C IS Z A .

D y le m  ju ż  w  s ió d m y m  n ie b ie , ale  
p o d ły  re a liz m  śc iągną ł m n ie  b ru ta l­
n ie  na z ie m ię  w s p o m n ie n ia m i z n ie ­
d a w n e j w y c ie c z k i do E r f i i r lu ,  zo ro a -  
n iz o w a n e ) d la  m ło d z ie ży  sta rsze j 
p rz e z  K o m en d ę  C h o rą g w i. W yc iec z­
ka. b yła  b ardzo  u dana . W ie le  c ie k a ­
w y c h  z a b y tk ó w , p ię k n o  T u ry n g ii ,  
c ie k a w e  .s p o tk a n ia  z m ło d z ie żą  N R  p . 
p ry , za b a w y , ś p ie w y ... G d y  doszło  
d o  śp iew ó w , k tó re  zaw sze p o m ag a ją  
ro z ła d o w a ć  sz ty w n ą  a tm o s fe rę , o k a ­
z a ło  się. że poza zn an ą  jeszcze z cza 
s o w  p rze d s zk o ln y c h  ..S to k ro tk a “ i 
„ C z e rw o n ą  R ó żą" tru d n o  coś w s p ó l­
n ie  zaśp iew ać . Jeden  z d ru h ó ic  
w p ra w d z ie  p ró b o w a ł coś in d y w id u ­
a ln ie . gdzieś ta m  za w tó ro w a ło  m u  
a n e m ic zn e  m u rm u ra n d o  i na ty m  
się  sk o ń c zy ł „ z  je d n e j s tro n y  śp iew  
s z a lo n y " . W p ra w d z ie  k o le d zy  z N R  O 
te ż  n ie  ś p ie w a li, a le  o n i n ie  b y li 
p io n ie ra m i. W y ż e j o p is a n y  f a k t  n ie  
je s t  w c a le  h is to rią  sp o ra d yc zn ą . N a ­
w e t  n ie w ie lk i reko n es an s  po zb ió r­
ka c h  h arc ersk ich  m oże te n  f a k t  u - 
d n w o d n ić .

K O N K L U D U J Ą C : w y d a je  m i się. 
i e  czas ju ż  n a jw y ż s z y  zatro s zczy ć  
s ię  o śp iew  m a s o w y  i w  ogóle m a ­
sow a k u ltu rę  na te re n ie  nas ze j C ho ­
rą g w i. N as i ro dzice z ra do s n ą P ie­
śn ią  na ustach  zb u d o w a li P o ls kę  la t 
70 -ty ch . M y  m a m y  a m b ic ję  zb u d o ­
w a n ia  d ru g ie j P o ls k i. Z  pew nością  
te g o  d o k o n a m y , a le  bez ko n ie c zn e ­
go  w  t a k  o g ro m n y m  p rze d s ię w z ię ­
c iu  ro m a n ty z m u , bez ra d o s n e j p ie ­
śn i śc is k a ją c e j nasze m ło d e  serca, 
b ęd z ie  c iężk o , a p rzed e  w s zys tk im  
sza ro  i sm utn o . C zyż n ie  dosyć, że 
o tacza nas ś w ia t s za ry ch  d o m ó w  i 
u lic ?  N asze d o m y  p o w in n y  być ko ­
lo ro w e  i ja sn e , a z ka żd ą  ceg łą  po ­
w in n y  k o ja rz y ć  się ra do s n e w s p om ­
n ie n ia .

N A J W Y Ż S Z Y  J U Z  C Z A S , a b y  n a ­
p ra w d ę  z tys ięc y  g ard e ł m ło d z ie ży  
h a rc e rs k ie j „p o p ły n ą ł g ro m k i  
ś p ie w " . D la te go  też bard zo  C i je ­
s tem  w d z ię c zn y  .,H a rc e rs k i T ro p ie "  
z a  to, że d ru k u je s z  n a  sw oich  ła ­
m a c h  h a rc e rs k ie  p io se n k i. A  je ś li 
je szcze o d p ow ied n ie  c z y n n ik i ro zp ę ­
ta ją  w  n asze) C h o rą g w i p ra w d z iw ą  
k a m p a n ię  na rzecz m asow ego śp ie­
wni, t rw a ją c ą  t a k  d łu g o , aż naszej 
m ło d z ie ży  h a rc e rs k ie j w e jd z ie  w  
k r e w  p o trze b a  śp iew u  (k tó ra  z p e w ­
nośc ią gdzieś ta m  d rz e m ie ).

C Z U W A J
p w d . Z b ig n ie w  P L E S N E R  

( N ie p o p ra w n y  m a rz y c ie l)

TJie ma tc  ja k  na  wodzie ..i

stanie. Zostali natura lnie  harce­
rze, a „cyw ile " odeszli źli, zazdro­
śni, z pogróżką -  „M y  i tak przyj­
dziemy !".

WRÓCILI. Szli łanem dorodne­
go żyta, gdy już zapadła  noc, 
czarna od nadciąga jące j burzy. 
Trudno było ich policzyć. Otoczyli 
nam iot tych „w ybrańców " i zaczęli 
grozić: „W puście  nas do środka, 
bo rozwalimy nam iot". W ciszy 
nocnej nieprzyjemnie brzmiały ich 
słowa. „Jak nie wyjdziecie, to roz­
walimy wszystkie nam ioty".

O garną ł mnie lęk o tych 20 
dzieciaków, którym powinnam za­
pewnić spokój i bezpieczeństwo. 
Spali wszyscy smacznie, nie prze­
czuwając nawet co dzieje się po­
za nam iotam i. Próbowałam roz­
mawiać z tym i ze wsi, tłumaczy­
łam  sytuację — noc, nadciąga jąca 
burza, dzieci pierwszy raz na b i­
waku. Oni chcieli tylko „rozp ra ­
wić się z tam tym i harcerzykami". 
Jakkolwiek tam ci nie byli moimi 
podopiecznymi, jednak z chwilą 
wyrażenia zgody przyjęłam i za 
nich odpowiedzialność. Kazałam 
im wyjść z namiotu.

A teraz proszę — o co chodzi?
„O n i nie m ieli prawa wziąć te ­

go namiotu, bo to Stachu się nim 
opiekuje i każdemu kolejno poży­
cza w czasie wakacji. Tóraz była 
koleika na nas, a oni nam za­
b ra li" . Hm, rzeczywiście trudna 
sprawa, komu przyznać rację. Ci 
harcerze, tam ci jeszcze nie, na­
miot jest szkoły i pan nauczyciel 
kazał wszystkim jednakowo korzy­
stać. Nie wiem jak by się ta 
sprawa skończyła, gdyby ulewny 
deszcz i zupełnie już bliska bu­
rza nie zażegnały konfliktu w ie j­
skich dzieci. Wszyscy się roz­
pierzchli, część skoczyła do na­
miotu, który da ł im schronienie 
przed ulewą.

DLA NAS zaczął się biwaku akt 
drugi. Huraganowy w ia tr towa­
rzyszący burzy zaczął zrywać „ś le ­
dz ie " z nam iotów, łam ać gałęzie

drzew. W szalejącej burzy, nas 
sześcioro bez przerwy biega ło  od 
nam iotu do do nam iotu, po o- 
macku wbija liśm y „ś ledz ie ", pod* 
trzymywaliśmy walące się nam io­
ty. Przemokliśmy do „suchej n it­
k i" , myśleliśmy tylko o tym, aby 
noc m inęła jak najprędzej. Letnie 
noce sq krótkie, a le ta  była wy­
ją tkowo długa. Gdy burza m inę ła  
i zaczęło świtać, szczękając zęba­
mi próbowaliśmy zasnąć. Przesz­
kodziły nam dźwięki g itary. To 
m iejscowi „podryw acze" zwabieni 
widokiem kolorowych nam iotów 
myśleli znaleźć pewnie okazję do 
rozrywki. Nasze kursantki okazały 
się doskonałymi „uw odzic ie lkam i". 
W  ciągu pól godziny czterech 
długowłosych z humorem pom o­
g ło  nam usunąć złamane g a łę ­
zie z terenu biwaku, powbijać 
„ś ledz ie ", ponaciągać linki narnio 
łów. Przyznali potem, że zupełnie 
nie wiedzą jak  mogli się tak dać 
„p rze rob ić". Przecież wcale nie 
przyszli tu pracować! Nad ranem 
odw iedzili nas WCP-iści, którzy 
wracając z nocnej warty, pyta li 
jak minęła noc.

MY, KADRA nie zmrużyliśmy te j 
nocy oka. Dzieciaki wstały rano i 
zdziwiły się bardzo, dlaczego nie 
było aiarmu. Jeśli nie obudził ich 
zgiełk, ani huk piorunów, czy zbu 
dziłby ich gwizdek alarmowy?

Ze smętnymi m inami spojrzeliś­
my w górę, gdzie wieczorem za­
wiesiliśmy na drzewie w siatce 3 
bochenki chleba (aby ich dziki 
zwierz nie z jad ł!). Tak napęcznia- 
ły na deśzczu, że ich wcale nie 
można było wyjąć z siatki.

-  Czy nie będzie śniadania? — 
martwiły się zuchy. Cała skłócona 
wieczorem ferajna, już w n a jlep ­
szej zgodzie (burza, noc, ciasnota 
„czw órk i", w której musiało się 
zmieścić 12 osób widocznie wy­
zwoliła  przyjacielskie nastro je!) 
o fiarowała  się przynieść świeże 
pieczywo i mleko, więc wspólne 
śniadanie było m anifestacją zgo­
dy, przyjaźni i harcerskiego życia.

Przyrzeczenie harcerskie zuchy 
złożyły na samej granicy w noc 
bez przygód, lecz pełną nieza­
pomnianych wrażeń.

K.M.

PE W N E G O  L A T A . ja k o  k o ­
m e n d a n tk a  k o lo n ii z u c h o w e j, 
w y je c h a ła m  z g ru p a  m ło ­
d z ie ży  na k w a te rm is trz ó w k e . 

M ie liś m y  p rzy g o to w a ć  k o lo n ię  i ro z ­
b ić  obóz.

N ie  zn a łam  m ło d z ie ż y , zw ró c o no  
m i je d n a k  u w a g ę  n a K a ro la :  ..D o ­
b ry . s p ry tn y  ch łop iec , z a tr z y m a j go 
na k o lo n ii, da sobie ra d e  z z u c h a ­
m i” . K a ro l b y ł ch łop c em  rz e c z y w iś - . 
c ie  s p ry tn y m , p e w n y m  sieb ie , g rze ­
czn y m . d o b rze  u ło żo n y m . Poleceń  
n ie  trze b a  m u  b y ło  p o w ta rz a ć , ale  
za u w a ż y ła m , że do  n a jm ło d szy ch  
h a rc e rz y  ze szk o ły  p o d s ta w o w e j 
p rz e m a w ia ł w ła d czo , ro zk a zu ją c o , 
s p y c h a ją c  na n ic h  p rac e . Z as ta n o ­
w iło  m n ie  to. C zy  ta k  m a sie od­
nosić i do zuchów ?  N ie  p odoba ło  
m i sie też, że le k c e w a żą c o  t r a k to ­
w a ł Z e n k a . M ó w ił:

— T o  ta k i tam  z p o p ra w c z a k a , 
d ru h n o .

Z a c zę ła m  o b se rw o w a ć  Z e n k a . C i­
ch y . s p o k o jn y . gTzeczny. n a w e t w  
stosunku  do n a jm ło d s zy c h , s p ra w ia ł  
d o d atn ie  w ra ż e n ie . P rz y  sw o im  n a ­
m io c ie  u s ta w ił z n a le z io n y  g lin ia n y  
d z b a n e k  z b u k ie te m  p o ln y c h  k w ia ­
tów .

— L u b ię  k w ia t y  — p o w ie d z ia ł, gdy  
zw ró c iła m  na to  uw agę .

—  A  dzieci?  — sp y ta ła m .
— D z ie c i też.
W te d y  zd e c y d o w a ła m  
—  Z e n k u , c h c ia ła b y m  c ie  zab ra ć  

na k o lo n ie . Pom ożesz m i p rzy  z u ­
chach — za p ro p o n o w a ła m .

B y ł zasko c zo n y  i speszony.
— E . d ru h n o , ta k ie g o  tam  ja k  ja !  

D ru h n a  m n ie  n ie  zn a .
— O b s e rw u je  cle od k i lk u  d n i 

i n ie  co fam  p ro p o zy c ji.
— A le  d ru h n a  n ie  zna m o je j  

przeszłości — p o w ie d z ia ł z w id o c zn a  
p rzy k ro ś c ią .

— M n ie  obchodzi te ra źn ie jszo ść  i  
przyszłość. W ie rze , że b ed e z c ie ­
b ie  zad o w o lo n a .

C h ło p ie c  b y ł w y ra ź n ie  zaskoczo ­
n y . czu ło  sie  iego  ro z te rk ę  du ch o ­
w ą . a le  i  radość. P o w ie d z ia ł ty lk o :

— P o s ta ra m  sie. d ru h n o . 
Z a s k o c zy ła  m n ie  ty lk o  w  p rz y k ry

sposób re a k c ja  K a ro la . W p a d ł na  
m n ie  n ie m a l z  g n ie w e m :

— D ru h n a  b ie rz e  Z e n k a  na k o lo ­
nie?

— B io rę .
— A  d ru h n a  go zna? N ie  bede  

ra ze m  z ta k im i ja k  o n . A lb o  ja ,  albo  
on  — p o s ta w ił u lt im a tu m .

sw ym  ży c iu . W  d om u m ia ł trzec ieg o  
ju ż  o jc a . a m a tk a  trze c ie g o  m ęża. 
p ija k a . O d  n a jm ło d s zy c h  la t  ch ło ­
p ie c  s ty k a ł sie z w ó d k a , b y ł ś w ia d ­
k ie m  p i ja ty k  i  k łó tn i.  M a tk ę  k o ­
ch a ł. z o jc zy m a m i ż y ł  na w o je n n e j  
stopie . P o z b a w io n y  n a le ż y te j i  
t ro s k liw e j o p ie k i, w y c h o w a ł sie po­
za  do m em  (...)

( ...)  W k ró tc e  je d n a k  p o ja w iły  sie

U N I K

(Wyjątek z książki pt. „Wspomnienia instruktorów“ 
wydanej przez Wyd. Harcerskie „Horyzonty“

P o n ie w a ż  n ie  w y o b ra ża ła m  sobie  
K a ro la  z  jego  usposobien iem  p rz y  
p ra c y  z z u c h a m i. p o w ie d z ia ła m  
s p o k o jn ie :

— Z e n e k  zo stan ie  na k o lo n ii.
— W  ta k im  ra z ie  ia  przechodzę  

na obóz — z d e c y d o w a ł K a ro l.
Z G O D Z IŁ A M  S IĘ . C zu łam  że po­

s tę p u ję  s łu szn ie  b a ła m  sie le d n a k . 
czy  n ie  ro b ie  g łu p s tw a . Ż y c ie  w y ­
k a z a ło . że m ia ła m  ra c je . K a ro l zo­
s ta ł k a rn ie  u s u n ie tv  z obozu za 
u p ic ie  sie. a Z e n e k  b y ł id e a ln y m  
d ru ż y n o w y m . D z ie c i lu b iły  go. po ­
ś w ię c a ł im  dużo czasu i serca. B v ł 
te ż  n a ty le  u c zc iw y  że przed  roz­
p o częciem  p ra c y  o p o w ie d z ia ł m i o

p ro b le m y . C h ło p ie c  p o z b y w a ł sie 
sto p n io w o  k o m p le k s ó w  i on . w  k tó ­
re go  ży c iu  . is tn ia ło  t y lk o  uczuc ie  
g n iew u  czy p o g a rd y , za k o c h a ł sie. 
Z a u w a ż y ła m , że za c zyn a  czasem  zo­
s ta w ia ć  d z ie c i sam e i  gdzieś z n ik a . 
W ra c a ja c  z zu ch a m i t r z y m a ł z a w ­
sze b u k ie c ik  k w ia tk ó w , a po tem  
szu k a ł o k a z ji, b y  na c h w ile  w y s k o ­
czyć poza obóz. K ie d y ś  zo s ta w ił zu ­
ch y  sam e p rze d  Szkoła. N ie s p o d z ie ­
w a n ie  w p a d ł na m n ie  Z m ie sza n y  
sc how ał k w ia tk i za s ieb ie n ie  w ie ­
dząc czy  iść d a le j,  czy  w ra c a ć .

— Z a n ie ś  k w ia t k i  i w ra c a j do  
d zie c i — p o w ie d z ia ła m .

— D ru h n a  w ie ?  — z d z iw i ł  sie.

—  O c zy w iś c ie  T o  n ic  z łe g o , n ie  
z o s ta w ia j t y lk o  d z ie c i sa m ych . J a k  
je j  n a  im ię?

P E W N E G O  w ie c zo ru  p rze s ta ło  m l  
sie to  podobać. Z e n e k  m o je  s łow a  
w z ią ł z b y t  d o s ło w n ie . P o  a p e lu  w ie ­
c zo rn y m  s p ra w d za ła m  z w y k le  sale. 
U  Z e n k a  b y ł t y lk o  je d en  zuch.

— G d z ie  d z ie c i i  d ru h ?  — za p y ­
ta ła m .

— S z o ru ją  k o t ły  — o d p o w ie d z ia ł 
sp o k o jn ie , ja k b y  to  b y ło  z u p e łn ie  
n a tu ra ln e .

— J a k ie  k o t ły ?  — z d u m ia ła m  sie.
— D ru h n a  B as ia  m a  dziś d y ż u r —  

w y ja ś n ił  zuch.
T eg o  ju ż  b y ło  tro c h ę  za w ie le .  

Z a  c h w ile  w p a d l i ro z ra d o w a n i w i­
n o w a jc y . C ze k a ła m  na n ic h  Z e n e k  
n a m ó j w id o k  z n ie ru c h o m ia ł. P o ­
w ie d z ia ła m  ty lk o :

— P o łó ż  d z ie c i j ś p ijc ie . J u tro  po­
ro z m a w ia m y .

W ie d z ia ła m , że ta k i s tan  rze c zy  
n ie  m oże t rw a ć , a le  n ie  ch c ia ła m  
t ra c ić  d o brego  d ru ży n o w e g o . W y ­
s ta rc z y ło . że on iu ż  s tra c ił g ło w ę  
i  serce. Z a ła tw iła m  z k o m e n ­
d a n tk ą  o b o zu , b y p rzen ios ła  B a­
sie do m n ie  na k o lo n ie . B y ła  ob u ­
rz o n a . Z g o d z iła  sie je d n a k . B as ia , 
g d y  ja  o ty m  z a w ia d o m iła m , rz u ­
c iła  m l sie na s zy je  i u c a ło w a ła . 
Z e n e k  zd ą ży ł ja  u p rze d z ić , że m oże  
m ie ć  n a z a ju t r z  n ie p rzy je m n o ś c i, bo  
ja  o w s zy s tk im  w ie m  O b o je  b y l i  
m i w d z ię c zn i i z a d o w o le n i. N a j le ­
p ie j le d n a k  w y s z ły  na ty m  zu ch y . 
M ia ły  d o b ra  i t ro s k liw a  o o iek e , 
d ru h  1uż sie .n ie  u r y w a ł ’1 a k w ia t ­
k i z b ie ra li s w o ie i d ru h n ie  w s p ó ln ie . 
N ie  b a ła m  sie n ie s p o d z ia n e k  Z n a ­
ła m  k a ż d y  ich  k r o k . bo  Z e n e k  m a­
ją c  do m n ie  n ie o g ra n ic zo n e  z a u fa ­
n ie  n a w e t w te d y . gdv p ie rw s zy  ra z  
p o c a ło w a ł B asie, p o d z ie lił sie ze  
m n ą  szczęściem ...

B a rb a ra  T O P O L E W S K A



üuiatieiî ciekawy
d z ię c io ł ch o w a do  s p iża rn i...

w ię c  to  n ie  in te lig e n ­
c ja  s te ru je  d z ię c io lo w ą  za p o b ie g li­
w ością . a le  w ro d zo n y  in s ty n k t  z b ie ­
ra cza .

• Z  D A N Y C H  Ś w ia to w e j O rg a n i­
z a c ji do S p ra w  W y ż y w ie n ia  i 

R o ln ic tw a  (F A O ) w y n ik a , że na n a ­

• W IK I .k i  w to c n a ty  p a ją k  — po- ozie ,
lu d m o w o e u ro p e js k a  ta ra n tu la  — k a m ie n ie , 

podobno  w y w o łu je  z a r a ź liw y  ob łęd .
U ką s zo n y  c z ło w ie k  zap a d a  po p e w ­
n y m  czasie w le ta rg ic z n y  sen. O b u ­
d z ić  go m oże ty lk o .. .  m u z y k a . P o ­
do b no  w s ta je  się w ów czas i ta ń c zy .
W ła ś n ie  d la te g o  W ło s i n a z w a li sw ój 
n a ro d o w y  ta n ie c  — ta ru n te lla . N ie ­
k t ó r e  ź ró d ła  p o d a ją , że w roczn icę  s^ym  g lo b ie  pas o żytu je  
u ką sze n ia  p o w ra c a  b e zw ie d n ie  szc zu ró w , z ż e ra ją c y c h  ro czn ie  33 m in  
sk łonność do ta ń c a . to n  a r ty k u łó w  żyw n o ś c io w yc h  i ro z ­

noszących  z a ra z k i w ie lu  n ie be zp ie ez-

• J E D N Y M  z n a jb a rd z ie j z ło ś li- n yc h  chorób . W ład ze  m ie js k ie  n a j-  
w y c h  o w a d ó w  w A m e ry c e  l'o -  w ię k s zy c h  sk u p isk  lu d z k ic h  p o d e j-  
łu d n io w e j je s t  m a ła  cze rw o n o -o g n i-  m u ja  to ta ln a  w a lk ę  z n ie be zp ie cz-  
sta  m ró w k a . J e j u k łu c ie  p iecze ja k  n y m i g ry z o n ia m i. W y ro k  śm ierc i na 
d o tk n ię c ie  rozp a lon e g o  do c z e rw o - szc zu ry  z a p a d ł ju ż  w  L o n d y n ie  i 

ności m e ta lu . M ró w k i te  p o ż e ra ją  in n y c h  w ie lk ic h  m ia s tac h  E u ro p y  
n a w e t  z a p ra w ę  m u ra rs k ą , zd o ln e  są za c h o d n ie j, 
p rz e w ró c ić  d o m y . Z ja d a ją  n ie m a l
w s zy s tk o  co n a p o ty k a ją  na d ro d ze . P IE R W S Z E  w ró b le  t r a f i ły  do 
H o rd y  tyc h  m ró w e k  zm usza ją  czę- W  A u s tra lii w ra z  z e u ro p e js k im i 
sto m ie s zk a ń c ó w  do opuszczen ia  o s a d n ik a m i w p o ło w ie  m in io n e g o  
ic h  ro d z in n y c h  d o m ó w . s tu le c ia  i ta k  ja k  o n i z a d o m o w iły

sie na n o w y m  k o n ty n e n c ie . Z a d o -  
^ P O W S Z E C H N E  je s t  o k re ś le n ie  p o w i ły  sie za b a rd zo , to te ż  u znańó

je  n ie d a w n o  za g roźne s zk o d n ik i 
p o zb a w io n o  p ra w  o b y w a te ls tw a . 
W szys cy  ro ln ic y  tego  k r a ju  m a ją  
o b o w ią ze k  s trz e la n ia  do ty c h  z ia r -  
n o że rn y c h  i  ła k o m y c h  p ta k ó w .

«D Z IK IE  g o łęb ie  n ie sa m o w ic ie  
m n o ż ą  się w  m ia s tac h  w ie lu  k r a ­
jó w  ś w ia ta  i w ła d ze  m u n ic y p a ln e  
m usza coraz o s trze j z a b ie ra ć  sie

je s t
r s t r u s i  żo łą d e k , g d y  ch c em y po­

w ie d z ie ć  o ż o łą d k u  o d p o rn y m , s il­
n y m . O k a z u je  się je d n a k , że n a j­
b a rd z ie j s tru s i ż o łą d e k  m a ... in d y k .
W  c ią g u  c z te rec h  ■ g o d z in  nriażd-ży 
bez żad n y ch  tru d n o ś c i 24 w ło s k ie  
o rze c h y . B a , in d y k  poradzi^  sobie  
z n a k o m ic ie  z p o łk n ię ty m i ru rk a m i  
z b la c h y , k tó ry c h  zgn iec en ie  w y m a -
m - I°  ha"rta ru  i  ,w ad/;e 40 k g . In d y k  t y c b “bru d zą c y c h  " p o m n ik i* Í  z a b y tk i  
m a  bard zo  s im ie  u m ię ś n io n y  zo lą -  in tru z ó w . Z  W e n e c ji w y w o z i się je  
d e k , n a to m ia s t struś m a  w  ż o łą d k u  n a  w y s p y  ś ró d z ie m n o m o rs k ie , ale  

d.Q ro z?ie.-- ta k ie  ro z w ią z a n ie  n ie  je s t do p rz y -  
ra n ia  p o k a rm u . S tru ś  n p . p o tr a f i  ję c ia  d la  .w ie lu  .in n y ch  m ia s t. O j-  
p o łkrrąc ca.’y  pęczek k lu c z y  i pó c o w ie  cze sk ie j P ra g i zd e c y d o w a li 
p e w n y m  czasie bez n a jm n ie js z y c h  się n a  „Janow e o d ło w y  g o łęb i, k tó -  
tru d n o s c i w y d a lić  je  ha . z e w n ą trz , ry c h  m ięso  za s ili sp iża rn ię  Z O O .

•B A R D Z O  d z iw n y m  s tw o rze n ie m  
je s t  k o n ik  m o rs k i z g ło w ą  liii- ' 
puciego  k o n ik ą , ogonem  m a łp y , p a n ­
c e rze m  c h rzą szc za  i  to rb ą ... k a n g u rzy  
cy . Jego n a jw ię k s zą  a n o m a lią  je s t to , 

że  o jc ie c  je s t tu  m a tk ą , c z y li ż y w e  
m ło d e  „ ro d z i”  sam iec. S a m ic a  s k ła ­
d a  n ie za p ło d n io n e  ja ja  do sw o iste j 
k o m o ry  n a  b rzu s zn e j s tro n ie  c ia ła  
sa m c a , ta m  z o s ta ją  o n e  (w  'n ie z ro ­
z u m ia ły  jeszcze d la  b io logów  spo­
sób) z a p ła d n ia n e  i ta m  ż y w e  m a łe  
p rz e b y w a ją  pr-:ez k i lk a  d n i po w y ­
k lu c iu . G d y  śą ju ż  w  p e łn i zdolne  
do  sa m o d zie ln eg o  ż y c ia , o puszczają  
to rb ę  ro zs ta ją c  się n a  zaw sze ze 
s w o im  o jc e m -m a tk ą .

• W IĘ K S Z O Ś Ć  p ta k ó w  n a ty c h ­
m ia s t z ja d a  zd o b y ty  p o k a rm , a le  
są te ż  g a tu n k i,  k tó re  g ro m ad zą  za- 
p;*sy. D z ię c io ł a m e ry k a ń s k i w y k u ­
w a  w  k o rze  dębu s p e c ja ln e  o tw o ry ,  

w  k tó ry c h  u k ła d a  p o jed y n cze  żo lę - 
d i ie .  K o ra  je s t w ię c  m ie js c a m i in ­
k ru s to w a n ą  m o z a ik ą  z żo łę d z i. G dy  
Z d a rzy  się ro k  n ie u ro d z a ju  n a żó łę -

N IE  MA TO JAK  

HARCERSKA PIOSENKA

Bo już 
jest la lo !

S Ł O W A : M . D agnan  
M U Z Y K A : A . H a nn

¡W E S O ŁO  ja k  m y  dziś żadna  n ie  
[b łyszczy  rzeka  

p ły n ą c  szeroko w  św ia t.
W eso ło  ja k  M y  n a jw ię k s z e  n ie  

[szum ią  drzew a, 
n a w e t d o ro s ły  las.
W eso ło  ja k  m y  p iosenek n ie  

, [u m ie  śp iew ać
p ta k  n a jw ese lszy  i  w ia t r !

Z  d a le k ic h  s tro n  
h a rce rsk ie  p rzysz ło  la to , 
n ie  p y ta j,  skąd  
ra d ośc i ty le  w  nas...

W E S O ŁO  ja k  m y  n ie  pluszczą  
[s ię  ka c z k i w  s taw ię , 

czegoś do szczęścia im  brak. 
W eso ło  ja k  m y  n ie  z łocą  się

[ k w ia t k i  w  tra w ie , 
m oże  n ie  w ie d zą  ja k ?
W eso ło  ja k  m y  n ie  śm ie je  się 

[s łońce  n a w e t — 
ty le  ra d ośc i ie s t w  nas..*

nutki
F IR M Y  P Ł Y T O W E  W  S O P O C IE

♦  W  D N IA C H  od  21 do. 25 s ie rp ­
n ia  o d b y w a ć  się będzie  teg o ro czn y  
M ię d z y n a ro d o w y  F e s tiw a l P iosenk i 
w Sopocie, k tó ry  ty m  ra ze m  s ta je  
się im p re z ą  z d o m in o w a n ą  p rzez  w y ­
tw ó rn ie  p ły to w e  i  ic h  p rze d s ta w i­
c ie li. P ie rw s ze  dw a w ie c zo ry  tc 
w ła śn ie  tu rn ie j w y tw ó r n i z 38 k r a ­
jó w  św ia ta , n as tępn ie  (now ość) — 
dzień  p rz e rw y , p ó źn ie j t ra d y c y jn y  
( i z a zw y c za j n a jc ie k a w s zy ) D z ień  
P o ls k i a na za k o ń cze n ie  — K o n ­
ce rt  L a u re a tó w . P ró c z  u cze s tn ik ów  
k o n k u rs ó w  w  Sopocie w y s tą p ią  ta k ­
że gośc inn ie  g w ia zd y  p io se n k i — 
D a n ie l G e ra rd  z F ra n c ji i  H e le n a  
V o n d ra c k o v a  z CSRS.

♦  E D W A R D  E L L IN G T O N , z n a k o m i 
ty  m u z y k , k o m p o z y to r  i k ie ro w n ik  
o rk ie s try , noszący d u m n y  p rzy d o ­
m e k  „ D u k e ” („K s ią żę ” ) o trz y m a ł cy­
sta tn io  n a jw y żs ze  fra n c u s k ie  o d zn a­
cze n ie  c y w iln e  — o rd e r L eg ii H o n pro  
ro w ć j. U ro czystość o d b y ła  się w. 
k o n s u lac ie  fra n c u s k im  w  N ow ym ' 
J o rk u  a po ce re m o n ii pan  am basa­
d o r Jacques K ośe iu szfco -M o rize t o -  
ra z  E llin g to n  o d e g ra li ra zem  na 
fo rte p ia n ie  je d n ą  z k o m p o zy c ji
„K s ię c ia ^ .’ ,

O P O L E  N A  P Ł Y T A C H
♦  U K A Z A Ł Y  się 3 lo n g p la y e  z

n a g ra n ia m i p re m ie ro w y c h  p iosenek  
z tegorocznego fe s tiw a lu  o p o lsk ie ­
go. JMięstety.. n ie  są to w  w iększoś­
ci p io se n k i w a rto ś c io w e  (czy  cho­
c iażb y , in te re s u ją c e ) z w y ją tk ie m  
2 k o m p o z v c ji k tó ry c h  n ie  p rze d ­
s ta w iła  T V  (n ad a jąc a  k o n c e rty  z 
je d n o d n io w y m  o p ó źn ie n ie m ), c zy li 
..P o  co je ch a ć  do W e ro n y ” g ru p y  
B e m ib e m  o ra z  za b a w n y  „ M ó j ~ p ie r­
w szy b a ł z M ik o ła je m ”  zespołu  H a -  
gaw .

J A Z Z  W  Z A M K U
♦  N A  P O C Z Ą T K U  ty g o d n ia  od ­

b y ła  się w  szc zec ińskim  Z a m k u  
in te re s u ją c a  im p re z a  „ J a zz  J a n ta r”  z 
u d z ia łe m  zespo łów  p o lsk ic h  i za g ra ­
n ic zn y c h . T e n  „ m in i- fe s tiw a ł”  b a łty ć  
k i m a  b y ć  k o n ty n u o w a n y  je ś li ty l ­
ko  im p re z a  „ c h w y c i”  (zobaczy ja  
je s zc ze  K o ło b rzeg , O ls z ty n  i  So­
p o t).

N A S Z  D Z IS IE J S Z Y  k o n k u rs , po d ob n ie  ja k  w s zy s tk ie  ro zp is an e  
w s p ó ln ie  ze Z w ią z k ie m  O c h otn ic zyc h  S tra ż y  P o ża rn y c h , m a  być  
ro z ry w k ą  u m y s ło w ą  i p rz y p o m n ie n ie m  w s zy s tk im  c z y te ln ik o m  o 
p o trze b ie  ostrożnego  obch o d zen ia  się z o g n iem . Jest la to  k ie d y  to  
szczególn ie ła tw o  i szy b ko  w y b u c h a ją  p o ża ry , spo w o d o w a n e nie 
rz a d k o  le k k o m y ś ln o ś c ią  lu d z i o d p oc zy w a ją c y c h  w iesie , na p o la ­
n ac h , p rzec h o d ząc yc h  w zd łu ż  ła n ó w  zbóż. ro zp a la ją c y c h  og n isk a  
w  Iesie . M a m y  n a d z ie je , że w ś ró d  ty c h  le k k o m y ś ln y c h  ń ie  m a  
h a rc e rz y . P rze c iw n ie . H a rc e rz e  n a leżą  do tyc h  k tó rz y  z w ra c a ją  
u w a gę  in n y m , je że li ci n ie od p o w ied n io  z a c h o w u ją  się na ło n ie  
p rz y ro d y , a o rg a n izu ją c  p a tro le  p rze c iw p o ża ro w e  s trzegą las i  p lo n y  
przed  o g n iem . C zy ta k  jest?

W R A C A J Ą C  do sp ra w  k o n k u rs u . J a k  m o żn a  odgadnąć hasło? N a  
p o czą tk u  n a le ży  odgadnąć zn ac zen ie  6 w y ra z ó w  w  d ia g ra m ie , a po ­
tem  lite ry  o d p o w ia d a ją c e  c y fro m  w s ta w ić  w  k r a tk i w d o ln y m  rzę ­
dzie . P o w s ta łe  w  ten  sposób hasło n a leży  napisać n a K A R C IE  
P O C Z T O W E J  (n ie  w  liśc ie) i w  te rm in ie  do  10. s ie rp n ia  n ade sła ć pod  
a d re s e m : re d a k c ja  „ K u r ie r a  Szczec ińsk iego”  p l. H o łd u  P ru s k ie g o  8, 
k o n k u rs  „ H a rc e rs k ie g o  T ro p u ” . W śród  au to ró w  p ra w id ło w y c h  odpo­
w ie d z i ro z lo s ow an y ch  b ęd z ie  10 n ag ró d  u fu n d o w a n y c h  p rzez  Z a ­
rzą d  O k ręg u  Z w . O c h otn ic zyc h  S tra ży  P o ża rn y c h  w  Szczec in ie .

A  O T O  zn ac zen ie  w y ra z ó w  k o le jn o  w  rzę da ch  p o z io m y c h :
1. „ E le m e n ta rz ”  do n a u k i śp iew u ,
2. In a c z e j ty to ń , lu b il i  go nasi p ra d z ia d k o w ie ,
3. D es ka  m a la rs k a , n a k tó re j ro z ra b ia  się  fa rb y ,
4. T rz e c i m ie s iąc  ro k u ,
5. N ie  w y ż y n a , lecz p rze c iw n ie ,
6. M o żn a  w  n im  k a rm ić  b y d ło , a  m oże n im  p ły n ą ć  rze k a .

Proponujemy 
ogniskowe konkursy

N A  O B O Z A C H  m a ło  s łu c h a m y  
ra d ia , rza d k o  o g lą d a m y  te le w iz ję , 
bąd ź  ch o d z im y  do  k in a  i c zy ta m y  
k s ią ż k i. A b y  z u p e łn ie  n ie  s tra e ić  
k o n ta k tu  z k u ltu rą , p ro p o n u je m y  
o g n isk o w e k o n k u rs y .

K IN O

1. W  ja k im  p o ls k im  f i lm ie  b y ła  
w y k o n y w a n a  p io se n ka  „ L a to ,  
la to , la to  c ze k a ...”

2. J a k  n a z y w a  się p o w o je n n y , n a j­
d łu ższy  f i lm  h is to ry c zn y .

3. Z  k i lk u  ró żn y c h  t y tu łó w  w y b ie rz  
t y t u ły  f ilm ó w  p o lsk ic h : „ A w a n ­
tu ra  o B as ię” , „R o b in  H o o d ” , 
„ I  ty  zostan iesz In d ia n in e m ” , 
„C h ło p c y  z P la c u  B r o n i” , „ B i­
tw a  o K o z i D w ó r ’
M y s z k i M ik i” .

G A Z E T K Ę  O B R A Z U J Ą C Ą  
K U L T U R Ę  P O L S K Ą .

M o g ą  to  b y ć  te m a ty :

—  „ P o m n ik i w ie lk ic h  P o la k ó w ”  
„ B u d o w le  z a b y tk o w e  o d re m o n to ­
w a n e  w  o s ta tn ic h  la ta c h ”

—  „N a s i a r ty ś c i, s ła w n i lu d z ie ”
—  „ M ie js c a  p a m ię c i n a ro d o w e j”
— „W c za s y  d la  lu d z i p ra c y ”

O gła i a m y

K O N K U R S  R Y S U N K O W Y

n a  te m a ty :

R A D IO

„ M a i ro d z ic e  w  p ra c y ’*
„ P rz y g o d y  — „ N a jm ils z a  c h w ila  w  d o m u  ro ­

d z in n y m ”
—  „ M o je  w a k a c je ”
—  „ O b ra z e k  z u lu b io n e j k s ią ż k i”
—  „N as ze  w o js k o ”

O d p o w ie d z  n a 4 p y ta n ia :
A b y  k u l tu r a ln ie  i  e s te ty c zn ie  w y -

1. J a k ie g o  ro d za ju  u tw o ry  g ra  o r -  g lą d a ł nasz obóz u rzą d za m y
k ie s tra  F e lik s a  D z ie rż a n o w s k ie ­
go? K L O M B Y  R O Ś L IN

2. J a k  nazywa się radiowa powieść L Ą K O W O -P O L N Y C H
o ży c iu  wsi?

3. K tó ra  p o lska ra d io s ta c ja  m a ja -  M o że m y  je  w y k o n a ć  w y k o rz y s tu -
ko  s y g n a ł w y w o ła w c z y  d ź w ię k  ją c  k a w a łk i d a rn in y  i p rzes ad za ją c  
s y re n y  s ta tk u ?  n a  k lo m b y  ro ś lin y  d z ik o  rosnące i
P-l3. p rze zn a c zo n a  je s t  „ B łę  n ie  w y m a g a ją c e  w ie lu  zab ieg ó w

p ie lę g n a c y jn y c h . S ą to : rozchodn ilc , 
m a c ie rz a n k a , s to k r o tk i łą k o w e  o raz  
in n e  ro ś lin y  o g ru b y c h  liś c ia c h  i 
m a to  ro z w in ię ty m  sy s te m ie  k o rze -  

P o łą cz  t y t u ły  k s ią że k  z a u to ra m i:  n io w y m . M o że m y  też  u rz ą d z ić  m a łe  
„ s k a łn ik i” u k ła d a ją c  m ię d zy

k i tn a -S z ta fe ta ”

K S IĄ Ż K A

1. „K s ię g a  u rw is ó w ”
2. „ P rz e rw a n y  m ecz”
3. „ Z ie lo n a  ra k ie ta * ’
4. „ D z ie c i z L e s zc zy n o w e j G ór
5. „ A s tro n a u c i“
8. „ Z e m s ta  k a r ib u ’* 
a.) N . Szczepańska
b) T . K w ia tk o w s k i
c) M . K o w n a c k a
d) S . L e m
e) E . N iz lu rs k i
f )  H : R u d n ic k a

Z  P R A S Y , o trz y m y w a n y c h  w id o ­
k ó w e k  i  zn ac zkó w  p o czto w yc h  w y ­
k o n u je m y

n y  o ry g in a ln e  k a m ie n ie . K . M .

Czy próbowałeś?
K T O  p ie rw say  d on ies ie  m one­

tę  na  buc ie  do  w yznaczone j 
m e ty?

K to  p rzen ies ie  p itk ę  u m ie sz­
czoną m iędzy  g ło w a m i 2 osób 
po w yzn aczo n e j tras ie?

K to  d a le j „w y d m u c h n ie "  ś ro ­
dek p u d e lk a  od zapa łek?

K to  n a jła d n ie j podpisze się 
m a ją c  zaw iązane  oczy?

K to  n a jp rę d z e j u łoży  a lfa b e t 
z zapa łek?

K to  n a jp rę d z e j p rzyszy je  gu ­
z ik ?

„ H A R C E R S K I TR O P ** — m ie s ięc z­
n y  d o d a te k  „ K u r ie r a  S zc zec iń sk ie ­
go”  w y d a w a n y  p rzy  w s p ó łu dz ia le  
K o m e n d y  Z a c h o d n io  - P o m o rs k ie j 
C h o rą g w i Z w ią z k u  H a rc e rs tw a  P o l­
sk ie g o . R ed a gu je  K o le g iu m .

T e le fo n y :  s e k re ta rz  re d a k c ji  „ H a r ­
ce rs k ie g o  T ro p u ”  — 430-21, w e w n . 
79, k ie r .  w y d z . p ro p ag a nd y  K o m e n ­
d y  C h o rą g w i —  244-71.

L is ty  p ro s im y  k ie ro w a ć  pod a d ­
resem : „ K u r ie r  S zc zec iń sk i”  70-550 
S zc zee in , p lac  H o łd u  P ru s k ieg o  8.

Kto zd ob y ł 
nagrodę?

Z A D A N IE M  u cze s tn ik ó w  k o n k u rs u  
zam ieszczonego  w  c z e rw c o w y m  nu ­
m e rz e . „ H a rc e rs k ie g o  T ropu-”  było- 
o d g ad n ię c ie  has ła  < p ro p ag u ją ce g o  
ostro żn e  obch o d zen ie  ¿się- ż o g n iem . 
H as ło  - to  b rz m i:  <• ; *  •• ••

O tr z y m a liś m y  b a rd z o  d u ż o  o d p o ­
w ie d z i,  w ś ró d  k tó r y c h ,  d ro g ą  lo s o ­
w a n ia .. w y b r a l iś m y  10. I c h  a u to rz y  
O trz y m a ją  n a g r o d y ' u fu n d o w a n e  
p rz e z  Z a rz ą d  Q k rę g u  Z w ią z k u  
O c h o tn ic z y c h  S t ra ż y  P o ż a rn y c h  w  
S z c z e c in ie . A  o to  n a z w is k a  n a g ro ­
d z o n y c h  i  n a g ro d y  ja k ie  o t r z y m u ją :

1. D o ro ta  W o ln a . Szczee in , u l. N i­
n y  R y d ze w s k ie j 19/2 — ra k ie tk i do  
g ry  w  lcom etkę , 2. A n d rz e j J a r -  
d zioch  — Szczec in , u l .  N ie m c e w ic z a  
40/12 —  m a sk a  do p ły w a n ia , 3. L id ia  
N o w a k  — R esko  73-310 —  u l. R y ­
n e k  16 — m a sk a  do p ły w a n ia , 4. Je­
rz y  S z y jk o  —  L ip ia n y  74-240. u l. 
S zk o ln a  7 2 — m a sk a  do p ły w a n ia , 
5. D a n u ta  K lim c z a k  — S ta rg a rd  
Szczec. 73-110, u l. B y d g o s k a  8 2 -a /*  
—  cze p ek  do k ą p ie li, 6, H a n ia  Storn  
k a  —  R ębusz poczta  B ie rz  w to k . 
p o w . Choszczno — cze p e k  do  k ą ­
p ie li. 7. K ry s ty n a  P ie c h o w ic «  — 
K o m o ro w o  73-310 R esko, pow-, Ł o ­
bez —  c h le b a k . 8. A lic ja  O k o n o w -  
sk a . Szczec in  u l. P a rk o w a  63/5b —  
c h le b a k . 9, H o n o ra ta  G a ła  — S trz e t-  
c z y n  5, p o czta  S w o b n ic a  74-142, 
p o w . G ry fin o  —  m a n ie rk a , 19. E l­
ż b ie ta  D y m itro w s k a  —  P o lic e  72-019, 
u l. R y c e rs k a  11/13 — m a n ie rk a .

N a g ro d y  m ożna o d b ie ra ć  W ' re ­
d a k c ji K u r ie r a  S zczec ińsk iego, p łac  
H o łd u  P ru s k ie g o  8. ptor. 55-, w  go­
d z in a c h  od 11-15-. 
w y ś le m y  pocztą.

Jak Bołotbek 
został chanem

(Bajka kirgiska)
W  IE L E , w ie le  la l  tem u  ż y t  ch a n  

k tó ry  n a z y w a ł  s ię S a ry b a j.  
P e w n e g o  ra z u  z e b ra ł on  s w ó j lu d  
i  m ó w i:

— Już c z te rd z ieś c ie  la l  je s te m  w a ­
szy m  w ła d cą , w ie le  p rze z  ten  czas 
w id z ia łe m , w ie le  się n a u c zy łe m . P a ­
n o w a łe m  t y le  i l e  mi b y ło  dane,, a le  
te ra z  czu ją , że m a je  w ła d ztw o - do ­
b iegu kre s u . N ie  m a m  je d n a k  d z ie ­
c i i n ie  m a m  k o m u  p rze k a za ć  w ła ­
dzy . W y b ie rz c ie  so b ie  n o w eg o  cha­
na !

— Sam  w y zn a c z  n am  now ego  cha­
na'. — odpow -iedzkd lud-.

— N ie  — p o w ie d z ia ł — p rzec ie ż  
ż y w i s zy b k o  za p o m in a ją  o  s to *w to  
U m a r ły c h . K ie d y  u m rą . u m rą  i m o­
je  słow a.

A le  n aró d  zn o w u  zac zą ł p ro s te :
— C zc im y  c ię  i tw o je  słowa., w y ­

b ie rz  nowego- chana a  m y  s p e łn im y  
tw o je  życ zen ie  !

W te d y  S a ry  b a j o d p o w ie d z ia ł:
— M a m  je d y n e g o  w ie rn e g o  p rzy ­

ja c ie la  — b ia łego  soko ła . P o  m o je j  
ś m ie rc i t r z y  d n i n ie  b ęd z ie  on  ja d ł,  
a n i n ic p il. C z w a r te g o  d n ia , po d ejd ź  
c ie  do niego, n a k a rm c ie  n ap ó jc ie  i 
w y p uś ćc ie  na w o ln o ś ć! M e  bac zn ie  
o b se rw u jc ie , g rizie b ęd z ie  k r ą ż y ł.  
T en , n a  któ rego - glonu;- u s iąd zie■; zo­
stan ie  w a szy m  chanem .

M IN Ę Ł O  n ie w ie le  d n i i  ch a n  S a­
ry  b a j zm a r ł, a w ie rn y  je g o  so k ó ł 
przez  t r z y  d n i a n i n ie ja d ł. o m  n ie  
p ił. W res zc ie  c z w a rte g o  d n ia  podda­
n i n a k a rm iw s z y  go i n ap o iw szy , w y  
p u śc ili na w o lność W ysok o  u*zbił 
się sokó ł a po te m  u s iad ł n a  g ło w ie  
m ło d e go  pastucha — B o ło tb e ka  L u d  
z a w rz a ł:

B o ło tb e k  je s t jeszcze n a zb y t  
m ło d y !

N ie  b ę d z ie m y  w y b ie ra ć  pas tu ­
cha n as zym  w ła d c ą  — k r z y c z e li 
d ru d zy .

W ów czas w i/s tą p ił m ą d ry  s ta ry
c z ło w ie k  i r z e k ł:

—  O b ie c y w a liś m y  S a ry b a jo w i. że  
w y b ie rz e m y  c h a n em  tego, na k tó ­
rego  g ło w ie  u s iąd z ie  b ia ły  sokó ł. 
N iec h  w ię c  ten  zo stan ie  te ra z  n a ­
szy m  chanem -

1 ta k  pas tuch  B o ło tb e k  zosta ł cha­
nem.. B y ł  on  w ła d c ą  m ą d ry m  sp ra ­
w ie d liw y m  i ż y c z liw y m , w ie le  po­
m a ga ł b ie d n y m , o p io s n k i o n im  
u k ła d a n o  jeszcze, w ie le , w ie le  la t.
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